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KURIER WARSZAWSKI 1931 rok

Gdańsk, w kwietniu

W ostatnich czasach coraz wyraź-
niej dają się tu odczuwać pewne bar-
dzo niepokojące objawy, na które 
cała Polska winna zwrócić jak naj-
czujniejszą uwagę. Trzeba zawczasu 
widzieć jasno sprawy, aby potem nie 
być w położeniu człowieka, któremu 
sufit zwalił się na głowę dzięki temu, 
że nie zwrócił zawczasu uwagi na 
jego zarysowanie się lub wprost nie 
chciał zastanowić się nad niebezpie-
czeństwem. 
Oto w przyśpieszonym tempie roz-
wija się w Gdańsku wyraźnie zorga-
nizowana nagonka na Polaków. Co-
raz wyraźniej ktoś dąży do tego, aby 
uniemożliwić życie elementowi pol-
skiemu, aby go na każdym kroku 
prowokować. Przypominają się lata 
powojenne, kiedy napaści na Pola-
ków były zjawiskiem stałym i co-
dziennym. Ale gdy ówczesne nastro-
je mogły się tłumaczyć świeżymi 
jeszcze wypadkami wojennymi, roz-
drażnieniem itp., to obecne zdarze-
nia, następujące po kilkuletniej ci-
szy, a nawet po pewnego rodzaju 
przychylnym współżyciu, nie mogą 
być tak tłumaczone. Tym bardziej że 
coraz wyraźniej występuje na jaw, iż 
nawet czynniki najpoważniejsze – 
np. sądy – zupełnie dobitnie stają po 
stronie atakującej1.
Przypomnijmy sobie tylko, że w lecie 
przez jakiś czas systematycznie od-
bywały się włamania do polskich in-
stytucji – a mianowicie nieznani 
sprawcy włamali się do biura gminy 
polskiej2, do biura Macierzy Szkol-
nej3, do gimnazjum polskiego, do 
kasy wymiany pieniędzy na dworcu 
gdańskim. I rzecz dziwna – tak czyn-
na i sprytna policja kryminalna gdań-
ska, pomimo iż wszędzie dało się 
ustalić odciski palców włamywaczy 
– ani w jednym wypadku nie wykry-
ła sprawców! A pisma gdańskie, za-
miast notować wiadomości o tych 
włamaniach w rubryce zwykłych 

zdarzeń, zawsze opatrywała je uwa-
gami, że to sami Polacy sztucznie in-
scenizują włamania, aby krzywdzić 
dobrą sławę gdańszczan.
Po tych włamaniach zaczęły się zno-
wu napady na Polaków na ulicy 
i w pociągach podmiejskich. Jednym 
z poważniejszych wypadków tej gru-
py było pobicie w oczach i w obec-
ności urzędników gdańskich inspek-
tora celnego p. Rupperta. Ostatnim 
zaś tego rodzaju zdarzeniem jest bru-
talne spoliczkowanie przez silnego 
młodego mężczyznę trzech uczen-
nic gimnazjum polskiego w wagonie 
między Wrzeszczem a Gdańskiem. 
Jedna z tych panienek – czwartokla-
sistka – jest córką dyrektora stoczni 
gdańskiej, a inne dwie są córkami in-
spektorów celnych, a więc są to 
dziewczynki z domów inteligentnych 
i kulturalnych i swym zachowaniem 
na pewno nie dały powodu brutalno-
ści do jego dzikiej napaści.
Obecnie weszło w modę tłuczenie 
szyb w polskich szkołach. Przed dwo
ma dniami wybito szyby w ochronce 
polskiej, utrzymywanej przez Ma-
cierz Szkolną przy Langgarten – 
przed kilku dniami zaś jakieś indy-
widuum rzuciło z ulicy cegłą w okno 
gimnazjum polskiego, wybiło trzy 
szyby i uderzyło odłamkiem cegły 
w głowę jednego z malców, całe 
szczęście, że bez uszkodzenia.
Słowem, nie ma już niemal dnia, 
aby ktoś gdzieś nie napadł na Polaka 
lub w brutalny sposób nie dał ujścia 
swemu patriotycznemu antypolskie-
mu nastrojowi.
I co się dziwić ulicy – skoro wysoki 
sąd gdański przed paru tygodniami 
zwolnił od wszelkiej odpowiedzial-
ności Gengerskiego4, zabójcę urzęd-
nika kolejowego Bolesława Styrbic-
kiego, a przed paru dniami ukarał 
6-tygodniowym aresztem maryna-
rza polskiego Jeżyka5 za to, że nie-
znani sprawcy, napadłszy na stojący 
w stoczni polski statek, wycięli 
biednemu chłopcu hitlerowską swa-

stykę na piersiach i takim samym 
znakiem splugawili godło polskie.
W pierwszym wypadku sąd uznał, 
że zabójca, który przyszedł do urzę-
du z nożem w kieszeni, działał 
w  obronie własnego życia, w dru-
gim zaś, sąd kierował się przekona-
niem, że Jeżyk naumyślnie zainsce-
nizował całą sprawę, aby oskarżyć 
potem niewinnych ludzi!
Czyli nawet w najoczywistszych ra-
zach winien jest zawsze Polak! 
Przypuścić należy, że gdyby nawet 
śp. Styrbicki nie umarł z ran zada-
nych mu przez Gengerskiego, lecz 
pozostał przy życiu – to właśnie on 
musiałby odsiadywać długoletnie 
więzienie za to, że stał się ofiarą na-
paści rozzuchwalonego antypolską 
agitacją zbrodniarza.
I zuchwalstwo gdańskie dochodzi 
już do tego stopnia, że nawet wysoki 
komisarz Ligi Narodów6 jest przez 

Ekscesy przeciwpolskie

1  Po wyborach do parlamentu Wolnego 
Miasta Gdańska (Volkstagu) w listopa­
dzie 1930 roku partia narodowosocja­
listyczna uzyskała 12 głosów, co 
stanowiło 16,4%. Chociaż nie mogła 
jeszcze samodzielnie sprawować władzy, 
stawała się znaczącą siłą polityczną na 
tym terenie. W latach 1931–1932 narastać 
zaczęły wystąpienia i ataki na stanowią­
cą mniejszość ludność polską.
2  Gmina Polska – centralna organizacja 
Polonii Wolnego Miasta Gdańska. Jej 
celem było organizacyjne zjednoczenie 
wszystkich Polaków zamieszkałych 
w Wolnym Mieście.
3  Gdańska Macierz Szkolna powstała 
w Wolnym Mieście Gdańsku w listopa­
dzie 1921 roku i była organizacją 
o charakterze oświatowo-kulturalnym. 
Stworzyła kompletny system szkolnic­
twa polskiego w Wolnym Mieście – od 
placówek wychowania przedszkolnego 
do gimnazjum ogólnokształcącego.
4  Walter Gengerski – niemiecki robotnik 
kolejowy. W prasie nacjonalistycznej 
sławiony był jako bohater. Napad na 
Bolesława Styrbickiego wydarzył się 
13 stycznia 1931 roku.
5  Władysław Jerzyk pełnił dyżur na 
statku „Kopernik” w stoczni Schichaua 
(poprawna pisownia nazwiska przez 
„rz”).
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nich lekceważony. Przecież na sku-
tek protestu komisarza jeneralnego 
RP zwrócił się on był do senatu 
o zarządzenie rewizji procesu Gen-
gerskiego, senat przyrzekł to uczy-
nić, tymczasem wczoraj minął termin 
uprawomocnienia wyroku – i rewizja 
już się nie odbędzie.
Wszystko to wręcz świadczy, że 
mamy do czynienia z zupełnie wy-
raźnym spiskiem antypolskim. Że 
chodzi o zaostrzenie sytuacji do 
ostateczności, że chciano by spro-
wokować stronę polską do czynne-
go zareagowania – aby dać możność 
berlińskim opiekunom uciśnionych 
do wkroczenia i zażądania rewizji 
traktatu wersalskiego, jeśli już nie 

6  Wysoki Komisarz Ligi Narodów – stały 
przedstawiciel Ligi Narodów w Wolnym 
Mieście Gdańsku. Miał on rozstrzygać 
spory między Polską a Wolnym Miastem, 
wynikające z traktatu wersalskiego lub 
porozumień dodatkowych.
7  Parcie na wschód.
8  Heinrich Sahm (1877–1939) – w lutym 
1919 roku został nadburmistrzem 
Gdańska, a po utworzeniu Wolnego 
Miasta Gdańska – prezydentem Senatu. 
Popierał politykę zagraniczną Niemiec 
i był gorącym zwolennikiem wcielenia 
Wolnego Miasta do Rzeszy. Starał się 
o utrzymanie i pogłębienie wielorakich 
więzów Gdańska z Rzeszą Niemiecką. 
Ze stanowiska ustąpił w listopadzie 
1930 roku. W latach 1931–1935 był 
nadburmistrzem Berlina.
9  Henryk Strasburger (1887–1951) – 
Komisarz Generalny Rzeczpospolitej 
Polskiej w Wolnym Mieście Gdańsku 
w latach 1924–1932. Dążył do normaliza­
cji stosunków polsko-gdańskich. Szybko 
się zorientował, że rozstrzyganie 
konfliktów polsko-gdańskich na forum 
Ligi Narodów w rzeczywistości osłabia 
pozycję Rzeczpospolitej w Gdańsku. 
W kwietniu 1931 roku złożył prośbę 
o dymisję, nie będąc w stanie ułożyć 
sobie stosunków z Polonią gdańską, 
która obwiniała go o osłabienie polskich 
wpływów w Wolnym Mieście Gdańsku. 
Ta prośba nie została przyjęta. Jednakże 
rząd polski przyjął jego ponowny 
wniosek o dymisję w lutym 1932 roku. 
Nacjonaliści niemieccy komentowali 
rezygnację Strasburgera jako spowodo­
waną tym, iż nie udało się komisarzowi 
doprowadzić do wkroczenia wojsk 
polskich do Gdańska. Henryk Strasburger 
jest uznawany za największą indywidu­
alność wśród polskich przedstawicieli 
w międzywojennym Gdańsku.

na całym odcinku pomorskim, to 
przynajmniej na części gdańskiej 
tego odcinka.
Panom z Berlina wydaje się, że wła-
śnie Gdańsk jest kamyczkiem najła-
twiejszym do wyjęcia z muru wer-
salskiego i że wydłubanie jego da 
im możność do dalszego kruszenia 
zapory powstrzymującej ich Drang 
nach Osten7.
Przecież wiadomo, jak ścisłe związki 
łączą nie tylko społeczeństwo gdań-
skie, lecz i sfery oficjalne tutejsze 
z  Berlinem. Przecież dziś właśnie 
dowiedzieliśmy się, że były prezy-
dent senatu gdańskiego dr H. Sahm8 
został powołany na nadburmistrza 
w stolicy Prus i Rzeszy!
Dobrze przeto uczynił komisarz ge-
neralny RP min. dr H. Strasburger9, 
złożywszy rządowi podanie o udzie-
lenie mu dymisji, motywując ten 
krok niemożnością obrony mniejszo-
ści polskiej w Gdańsku. Min. Stras-
burger, jeden z wybitnych członków 
naszej dyplomacji, jest dobrze znany 
m.in. i w Lidze Narodów, jako ten, 
który zawsze i wszędzie z niezwykłą 
umiejętnością działał na korzyść jak 
najlojalniejszego współżycia Polski 
z Gdańskiem, który z niezwykłą cier-
pliwością w tutejszych trudnych wa-
runkach ku zadowoleniu rozważnych 
elementów tę linię utrwalał – więc 
jego chęć ustąpienia wyraźnie stwier-
dza, że strona gdańska uniemożliwia 
tę jedyną dla obu stron korzystną 

Henryk Strasburger

działalność – i że sami gdańszczanie 
chcą jakiejś katastrofy.
Liga Narodów, która sprawuje nad 
Wolnym Miastem Gdańskiem pro-
tektorat, winna na ten fakt zwrócić 
całą swą uwagę. Jest jeszcze czas na 
zapobieżenie jakimś wypadkom gor
szym niż te, które dotychczas zacho-
dzą w Gdańsku. Dalsze pozwolenie 
gdańszczanom na zaostrzanie sto-
sunków z Polską może doprowadzić 
do katastrofy, której zażegnać nikt 
już nie potrafi.

Arski

Widok na Targ Węglowy i wieżę Katowni
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Panorama Gdańska, 1930
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Gdańsk, 19 kwietnia

Energiczne i męskie posunięcie ko-
misarza jeneralnego RP dr. H. Stras-
burgera, demaskujące przed Ligą 
Narodów10, a więc całym światem, 
politykę gdańszczan w stosunku do 
mniejszości polskiej, Polski i Ligi 
Narodów, zaniepokoiło w dużym 
stopniu wszystkie odłamy opinii tu-
tejszej.
Wszystkie pisma gdańskie zatrąbiły 
do odwrotu i na gwałt zaczęły tłu-
maczyć, że właściwie nie wiadomo 
po co Polska zareagowała tak moc-
no, że właściwie nic ważnego się 
nie stało, że wszystko, co tak po-
drażniło stronę polską, to same ba-
gatelki. 
Więc przede wszystkim razem z „Dan
ziger Neueste Nachrichten”11 starano 
się osłabić sam fakt zgłoszenia dymi-
sji przez min. Strasburgera. W bru-
talny, zupełnie wszelkiego taktu po-
zbawiony sposób przedstawiano ten 
fakt jako od szeregu miesięcy spo-
dziewany i że jest to tylko efektowne 
i sensacyjne wykorzystanie sytuacji 
przez wycofującego się ze swego 
stanowiska dyplomatę!
Też same „Danziger Neueste Nach
richten” perfidnie – ale jakże naiwnie 
– tłumaczą swym czytelnikom, że 
jednoczesna z wystąpieniem min. 
Strasburgera podróż wysokiego ko-
misarza LN hr. Graviny12 do Warsza-
wy właściwie także „od dawna była 
spodziewana” i że „bynajmniej nie 
pozostaje w związku z wyjazdem 
dr. Strasburgera”. Wszak gdyby tak 
było, to wysokiemu komisarzowi nie 
towarzyszyłaby małżonka!
Dalej tłumaczy się okłamywanym 
wciąż gdańszczanom, że uniemoż
liwienie rewizji procesu Genger-
skiego stało się bez wiedzy senatu. 
Że prez. Ziehm wprawdzie przyrzekł 
tę rewizję, ale władze sądowe, nic 

o tym nie wiedząc, właśnie w tym 
samym czasie uznały, że nie ma żad-
nych podstaw do rewizji! I że tylko 
dzięki nieporozumieniu czy też 
wprost dzięki zbiegowi okoliczno-
ści tak się stało…
Senat nie winien, sąd nie winien – 
winna tylko Polska, która chce oczer-
nić biedny mały Gdańsk w oczach 

KURIER WARSZAWSKI 1931 rok

Nieczyste 
sumienie  

Propagandowy rysunek z hasłem „Gdańsk zawsze 
niemiecki”, „Vorposten” z 6 lutego 1931 roku

Europy i stworzyć pretekst do zagar-
nięcia Gdańska!
Że jednak nieczyste sumienie nie daje 
spać spokojnie ani też tak bezczelnie 
kłamać, więc dalej tłumaczyć na pra-
wo i na lewo, że właściwie to rozna-
miętnienie, które się daje w ostatnich 
czasach wyczuć pomiędzy rozmaity-
mi partiami w Gdańsku, jest bardzo 

10  Liga Narodów – organizacja powstała po I wojnie światowej, powołana do 
zagwarantowania pokoju między państwami w Europie. W stosunku do Gdańska miała 
pełnić funkcję protektora ochraniającego jego terytorium i ustrój polityczny, gwaranto­
wać przestrzeganie konstytucji gdańskiej oraz rozstrzygać spory polsko-gdańskie.
11  „Danziger Neueste Nachrichten” – największy organ prasowy Wolnego Miasta 
Gdańska, o charakterze informacyjnym, który ukazywał się od 1894 roku. Na jego 
łamach opisywano zjawiska życia kulturalnego, gospodarczego oraz politycznego 
Wolnego Miasta. Odbiorcami gazety były wszystkie warstwy społeczne oraz przedsta­
wiciele różnych grup zawodowych, wyznań i zapatrywań politycznych.
12  Manfredo Gravina (1883–1932) – Wysoki Komisarz Ligi Narodów w Wolnym Mieście 
Gdańsku. Przejawiał sympatie prohitlerowskie, ale dążył do kompromisowych 
rozwiązań, które nie satysfakcjonowały ani strony polskiej, ani niemieckiej.
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szkodliwe. Że przecie pomiędzy bi-
jących się komunistów i hitlerow-
ców przypadkowo może trafić Polak 
lub polski obywatel (tak pisze „Dan-
ziger Landeszeitung”13) i przypad-
kowo oberwać guza. A wtedy bied-
ny, malutki Gdańsku stracisz swą 
niepodległość! Przestaniesz być Frei
staatem! Polska tylko czyha na to.
Podzielił te poglądy senat i oto 
w piątek rano na wszystkich słu-
pach ukazały się wielkie krwisto-
czerwone plakaty z odezwą An die 
Bevölkerung14, zapowiadającą od-
wołanie pozwolenia na wszelkie 
zebrania pod gołym niebem.
Ale to także kłamstwo ta rzekoma 
chęć uspokojenia wzburzonych na-
miętności. Albowiem zabraniając 
wszelkich zgromadzeń pod gołym 
niebem, ani senat, ani prezydent poli-
cji bynajmniej nie zabraniają hitle-
rowcom w mundurach wałęsać się ca-
łymi kupami po wszystkich ulicach 
ani przeciwdziałają ich występnej 
prowokacyjnej robocie.
W sobotę po południu np. przywód-
ca hitlerowców, Forster15, wypuścił 
na miasto dodatek nadzwyczajny do 
swego pisma „Vorposten” – rozda-
wany wszędzie w wielkiej ilości – 
z krzykiem Die polnische Hetze ge-
gen Danzig, w którym umieszczone 
zostały fotografie marynarza Jerzyka 
z okaleczoną znakiem swastyki pier-
sią i zbezczeszczonym tym samym 
znakiem godłem polskim i w którym 
p. Forster tłumaczy się gęsto, że hi-
tlerowcy nigdy na Polaków nie napa-
dają, że on zabrania członkom swej 
organizacji takich napaści itd.
Ale p. Forster zapomniał widocznie, 
że – jak to przypomina „Baltische 
Presse”16 – właśnie jego to człowiek, 
niejaki Walter Rekowski (echt deut-
schblütig!), zbił w pociągu ucznia 
gimnazjum polskiego Szumana za 
to, że mówił po polsku, że człowiek 
jego właśnie organizacji, Hermann 
Bank, rozbił głowę polskiemu oby-
watelowi Izaakowi Spektorowi, słu-
żącemu gdańskiej synagogi, że jego 
to stronnicy napadli na polskich oby-
wateli Rozlina i Rozana itd., itd. 
Krótką ma pamięć p. Forster, ale ję-
zyk długi. Bo właśnie jego „Vorpos

ten”17 ma zupełnie jawną dewizę 
Danzig zum Reich!, bo on właśnie 
w  swych odezwach jak najjawniej 
zapowiada rychłe przyłączenie Gdań
ska do Rzeszy…
I znowu trzeba tu zestawić z tym pe-
wien fakt, pięknie ilustrujący bez-
stronny stosunek władz gdańskich 
do wszystkiego, co polskie. Oto gdy 
p. Forster jawnie głosi swe hasło 
przyłączenia Gdańska do Rzeszy 
i policja gdańska na to zupełnie nie 
reaguje, w tych dniach skonfis
kowano tu numer „Dziennika Byd-
goskiego” za to, że wypowiedział 
żal, iż w swoim czasie Polska nie 
przyłączyła Gdańska do swego pań
stwa. Konfiskata została zatwier-
dzona przez sąd, a w motywach wy-
roku podano, że stało się to za pod-
ważanie istniejącego stanu rzeczy!
Naprawdę trudno szukać większej 
bezczelności. Pismo polskie, roz-
chodzące się tu w kilkunastu może 
egzemplarzach, zagraża pokojowi – 
ale roznamiętnianie tłumu dziesiąt-
kami tysięcy egzemplarzy dodatku 
z hasłem Danzig zum Reich! i roz-
puszczanie kłamliwych i oszczer
czych bredni, że Polska chce Gdańsk 
zagarnąć, jest widocznie w rozumie-
niu senatu, policji i sądu gdańskiego 
tylko dziecinną zabawką i niedziel-
ną rozrywką!
Stosunkowo najprzyzwoiciej w da-
nym razie zachowuje się socja
listyczna „Volksstimme”18. Ma ona 
odwagę nazywać rzeczy po imieniu. 
Dnia 16 bm. pisała o zachowaniu się 
senatu w sprawie rewizji procesu 
Gengerskiego: „Jakkolwiek będzie-
my sądzili o szczegółach całego 
zdarzenia, pozostaje jednak nieprzy-
jemne uczucie, że we wszystkim 
tym senat nie postąpił szczęśliwie”. 
Dnia 17 bm. o odezwie senatu do 
ludności pisze: „Senat gdański, zda-
je się, chce odczekać, co przyniosą 
warszawskie rozmowy. Nie zajął 
stanowiska do dalszego rozwoju ca-
łej sprawy. Natomiast wydał odezwę 
do ludności… Tendencja tej odezwy 
musi budzić pewne powątpiewania. 
Pozwalając w ciągu miesięcy na 
hece nacjonalsocjalistyczne i po-
zwalając policji na ich pokrywanie, 

w obecnej odezwie zwraca się raczej 
przeciw naszym usiłowaniom bro
nienia przed nacjonalsocjalistycz
nym terrorem, niż przeciw istotnym 
naruszycielom spokoju i prowoka
torom”.
Itd., itd. – ale pp. socjaliści z „Volks-
stimme” również nie mają czystego 
sumienia. Oburzając się obecnie na 
postępowanie hitlerowców i kryty-
kując obecny senat, zapominają, że 
przecie oni to w swym piśmie naj-
głośniej bronili Gengerskiego i z ra-
dością donosili o jego uwolnieniu 
od wszelkiej odpowiedzialności.

Arski

13  „Danziger Landeszeitung” – pismo, 
które ukazywało się w Wolnym Mieście 
Gdańsku od 1925 roku. Było organem 
katolickiej partii Centrum.
14  „Do mieszkańców”.
15  Gauleiter Albert Forster (1902–1952) 
– członek SA i NSDAP, najmłodszy poseł 
do Reichstagu. W październiku 1930 
roku przyjechał do Wolnego Miasta 
Gdańska jako zaufany Hitlera, aby 
przezwyciężyć rozbicie wśród gdańskich 
narodowych socjalistów. W sposób 
bezwzględny zwalczał opozycję 
antyhitlerowską.
16  „Baltische Presse” – polski dziennik 
ukazujący się w latach 1923–1931. Miał 
pozyskiwać gdańskich Niemców, 
obywateli Rzeszy i państw trzecich dla 
polskiej argumentacji w kwestii 
Wolnego Miasta Gdańska, polityki 
bałtyckiej i zagranicznej. Poświęcał 
dużo uwagi gospodarce. Lansował 
hasło „Gdańsk dla gdańszczan”. Do paź­
dziernika 1924 roku redaktorem 
naczelnym dziennika był Stefan 
Odrowąż-Wysocki, od stycznia 1925 – 
Emil Ruecker. Wydawnictwo deficyto­
we, przestało się ukazywać w związku 
z ograniczeniami budżetowymi 
w polskim Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych.
17  „Der Vorposten” – organ prasowy 
NSDAP, założony w 1930 roku. W maju 
1933 roku zmieniono nazwę na 
„Danziger Vorposten”. Pismo otrzymy­
wało dotacje finansowe z Rzeszy.
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Ubiegły tydzień w konflikcie polsko-
-gdańskim upłynął pod znakiem roz-
mów Wysokiego Komisarza LN, hr. 
Graviny, z prezydentem senatu gdań-
skiego, p. Ziehmem19. Dotychczas 
nic jeszcze nie wiemy tu, co miano-
wicie było treścią tych rozmów i ja-
kie są ich wyniki. Ale zachowanie 
się pism gdańskich, szczególnie 
z obozu obecnego senatu20, pozwala 
wywnioskować, że jednak owe roz-
mowy nie idą po linii najser
deczniejszych życzeń wojującego 
Gdańska. Prasa prawicowa i centro-
wa, posługując się znaną metodą 
niemiecką, czując, że jednak może 
być źle, krzyczy wniebogłosy, że to 
strona polska winna całemu konflik-
towi. A że min. Strasburger jest ofi-
cjalnym przedstawicielem Polski, 
więc atakuje się go niezwykle gwał-
townie, wołając na całe gardło, że 
on, jako sprawca zajścia, winien 
ustąpić. Że nieuzasadniony – zda-
niem Gdańska – zarzut kłamstwa, 
uczyniony rzekomo przez min. Stras
burgera p. Ziehmowi, dyskwalifikuje 
komisarza jeneralnego RP, że senat 

nie może go tolerować dłużej na jego 
stanowisku. Zarazem przedstawia 
się w dalszym ciągu wystąpienie 
min. Strasburgera jako coup de théa-
tre, albowiem – rzekomo – miał i tak 
odejść.
P. Ziehm w ciągu ubiegłego tygodnia 
dwa razy przemawiał. Pierwszy raz 
w sobotę, d. 18 kwietnia – na posie-
dzeniu komisji głównej (Hauptaus-
schuss) sejmu gdańskiego. Wówczas 
tłumaczył elicie posłów do Volksta-
gu21, że wszystkie dane i wypadki, na 
jakie powoływał się w swym piśmie 
min. Strasburger, są błahostkami 
(lauter Bagatellen – jak pisze „Dan-
ziger Landeszeitung”), że we wszyst-
kich pięciu wypadkach władze uzna-
ły, że nie ma powodu do sprawy są-
dowej. Ale p. Ziehm w swym exposé 
do Hauptausschussu nic nie mówił – 
ani o sprawie Jeżyka, ani, co waż-
niejsze, o sprawie Gengerskiego! 
Pominął ją całkowicie, jakoby dla
tego, że ukazało się było jakieś 
oświadczenie urzędowe. Jest to dla 
p. Ziehma charakterystyczne. Ponie-
waż każdy rozumie, że skandaliczne 
uniemożliwianie zrewidowania pro
cesu nie da się obronić, więc prze-
milcza to całkowicie, tak jak gdyby 
zupełnie o to nie chodziło. To jest 
całkowicie ehrenhaftig22, to jest cał
kowicie uczciwe i lojalne postawie-
nie sprawy!
W exposé w senacie p. Ziem, wi-
docznie czując, że jednak w pierw-
szym przemówieniu coś nie było 
w porządku, tłumaczy się, że przy
rzekając rewizję procesu Genger-
skiego wysokiemu komisarzowi LN 
i min. Strasburgerowi, nie wiedział 
jeszcze, że prokurator już uznał 
wszelką rewizję za nieuzasadnioną 
– i powiada, że każdy inny członek 
senatu postąpiłby w tych warunkach 
tak samo i że ten nieszczęśliwy 
zbieg okoliczności bynajmniej nie 
upoważnia min. Strasburgera do 
uczynienia mu, p. Ziehmowi, zarzu-
tu kłamstwa.

A skądże min. Strasburger mógł na-
wet przypuścić, że p. Ziehm obiecuje 
coś, nie porozumiawszy się uprzed-
nio z odpowiednim senatorem czy 
też z odpowiednim urzędem? Czyż 
można było przypuścić, że pomię-
dzy urzędami gdańskimi tak dalece 
nie ma żadnej koordynacji, że pro-
kurator, urzędujący o kilka zaledwie 
domów od senatu i posiadający 
oczywiście telefon, może zupełnie 
bez żadnego porozumienia w sena-
cie decydować o sprawie, o której 
wiedział, że wywołuje ogólne zain-
teresowanie i zabiegi komisarza je-
neralnego RP?
P. Ziehm, chcąc obronić siebie, potę-
pia siebie jeszcze bardziej. Jeśli 
istotnie są możliwe takie fatalne 
zbiegi okoliczności, to p. Ziehm zu-
pełnie nie nadaje się na swe stanowi-
sko, tak samo, jak gdyby świadomie 
mijał się z prawdą. Nie nadaje się – 
bo jest w takim razie niezaradny 
i niedołężny. 

Kompromitacja pana Ziehma

18  „Danziger Volksstimme” – organ 
gdańskiej socjaldemokracji, ukazujący 
się od 1920 roku, w którym szeroko 
omawiano problematykę społeczną. 
Był najpoczytniejszym pismem po 
„Danziger Neueste Nachrichten”.
19  Ernst Ziehm (1867–1962) – prawnik, 
szef Partii Niemieckonarodowej. 
W latach 1920–1924 wiceprezydent 
senatu gdańskiego, w latach 1931–1933 
– jego prezydent. Miał opinię bardziej 
bezkompromisowego nacjonalisty niż 
jego poprzednik, Heinrich Sahm.
20  W kwietniu 1931 roku senat (rząd 
Wolnego Miasta Gdańska) był prawico­
wo-centrowy. Znaczące partie to 
Niemieckonarodowa oraz Centrum 
(katolicka). Narodowi socjaliści nie 
weszli do senatu.
21  Volkstag (Zgromadzenie Ludowe) – 
parlament Wolnego Miasta Gdańska, 
który składał się początkowo ze 120 
posłów. Od 1930 roku liczbę parlamen­
tarzystów zmniejszono do 72 ze 
względów oszczędnościowych.
22  Honorowo.

Ernst Ziehm
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Pan minister spraw zagranicznych25 
w liście swym do komisarza jeneral-
nego RP w Gdańsku, min. dr. H. Stras-
burgera, wyrażającym mu całkowite 
zaufanie rządu i nieprzyjmującym je
go zgłoszenia dymisji, stwierdza, że 
konfliktem wywołanym przez Gdańsk 
ma się zająć Liga Narodów.
A więc będziemy czekali na jej ak-
cję. Niecierpliwie!
Bo dzieje się tu źle. Hasło Danzig 
zum Reich głosi się tu zupełnie jaw-
nie i coraz bezczelniej. Judzi się 
masy przeciw Polsce coraz gwał-
towniej. Nawet prezydent senatu 
bierze w tym czynny udział, wzywa-
jąc do bronienia „wszelkimi spo
sobami” suwerenności Gdańska 
przed Polską. Organizuje się na 
wpół wojskowe formacje – ko
munistyczne, nacjonalsocjalistycz-
ne, wreszcie – socjaldemokratycz-
ne26. Dość w niedzielę przejść się po 
ulicach miasta. Tu sunie grupa 
członków organizacji komunistycz-
nej, w szarych mundurach i czerwo-
nych krawatach, tam migają znaki 
swastyki na opaskach hitlerowców, 
ówdzie ciągnie oddział Schutzbun-

du socjaldemokratycznego27. Tym-
czasem gryzie się to wszystko mię-
dzy sobą. Mordują się, gdzie mogą. 
Ale kto zna Niemcy, ten wie, że 
w razie potrzeby wszystkie te wro-
gie obozy połączą się jak można naj-
ściślej.
Pewien kupiec mieszkający w Berli-
nie powiedział mi przed kilku dnia-
mi: „Mam stosunki z ludźmi wszel-
kich stronnictw w Niemczech – od 
komunistów do skrajnej prawicy. 
I nieraz już słyszałem od nich, że na 
hasło: «Huzia na Polskę!» pójdą 
wszyscy, ręka w rękę”.
A że wszystkie stronnictwa w Gdań-
sku są właściwie tylko filiami stron-
nictw w Niemczech, więc na rozkaz 
z Berlina w każdej chwili wszystkie 
te oddziały rzekomo cywilne stać 
się mogą regularnymi oddziałami 
wojskowymi.
A więc przede wszystkim Liga Na-
rodów winna położyć koniec temu 
nadużywaniu prawa o wolności or-
ganizacji. Wszystkie te „bundy” 
muszą raz zniknąć z Gdańska.
Liga Narodów winna dalej ukrócić 
tę agitację pod hasłem Danzig zum 
Reich. Jest to występowanie prze-
ciw ustalonemu porządkowi rzeczy 

i tolerowanie czegoś podobnego 
może doprowadzić do faktu, z któ-
rym czcigodna – ale pozbawiona 
zupełnie wszelkiej władzy wyko
nawczej – organizacja międzynaro-
dowa nie będzie mogła sobie już 
zupełnie poradzić. Co pocznie Liga 
Narodów, jeśli np. pewnego poran-
ka pod wpływem tej wciąż rozża-
rzanej agitacji owe połączone bun-
dy ogłoszą przyłączenie Gdańska 
do Prus? Przecie przed kilku tygo-
dniami hitlerowcy zupełnie jawnie 
na jednym ze swych zgromadzeń 
takie zniesienie granicy gdańsko- 
-wschodniopruskiej już zapowie-
dzieli.
Liga Narodów winna także unie-
możliwić przyjazdy do Gdańska roz-
maitym agitatorom berlińskim, z by-
łymi książętami28 na czele. Przecie ci 
nieodpowiedzialni panowie rozdmu-
chują ogień, którego Liga nie będzie 
mogła ugasić. Jeśli więc naprawdę 
chce się uniknąć nowej wojny – to 
dość już tego biernego przypatrywa-
nia się temu, jak rozmaici szaleńcy 
ją przygotowują.
Znakomitym zabiegiem w kierunku 
uspokojenia wzburzonych namiętno-
ści gdańszczan byłoby zaprowadze-

P. Ziehm się skompromitował! I to 
doszczętnie. Jakkolwiek go sądzić – 
nie dorósł do stanowiska, jakiego się 
dochrapał – intrygami przeciw po-
przednikowi swojemu, dr. Sahmowi.
I nic mu nie pomoże. Ani takie lub 
owakie wykręcanie się i tłumacze-
nie, ani przyjęta wczoraj przez se-
nat dymisja prokuratora Schneidera, 
który zgłosił swe ustąpienie w celu 
stwierdzenia, że p. Ziehm istotnie nie 
zawinił.
P. Ziehm się skompromitował, gdyż 
jeśli nie mijał się z prawdą w swym 
oświadczeniu w sprawie Genger-
skiego, to w każdym razie świado-

mie mija się z prawdą, mówiąc, że 
min. Strasburger dążył do wywołania 
konfliktu, aby Polska mogła upozo-
rować żądanie wprowadzenia swej 
policji do Gdańska. P. Ziehm chyba 
wie dobrze, że właśnie za pobytu 
min. Strasburgera liczba spraw spor-
nych polsko-gdańskich była zredu-
kowana prawie do zera.
P. Ziehm urzędowo rzuca na Polskę 
oszczerstwa, iż ta chce zagarnąć 
Gdańsk („ Polen erstrebt die Hoheit 
über Danzig ”23) oraz za to, że jawnie 
wzywa gdańszczan do czynnej obro-
ny przeciw – rzekomym – zakusom 
Polski („Alle sind dann einig dass 

der Versuch Polens eine Einschrän-
kung unserer Souveränität zu erlan-
gen, mit allem Nachdruck und mit 
allen Mitteln (dosłownie!) zurückge-
wiesen werden muss”24 ).
Kompromitacja p. Ziehma jest cał-
kowita.

Arski 

23  „Polska zmierza do zwierzchnictwa 
nad Gdańskiem”.
24  „Wszyscy są zgodni, że próba Polski 
uzyskania ograniczenia naszej 
suwerenności musi zostać odparta 
z całą stanowczością i wszelkimi 
środkami”.

Czy i co powie Liga
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